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Chrise:in Flanders

We had forgotten You, or very nearly —

You did not seem to touch us very nearly —

Of course we thought about You now and then;
Especially in any time of trouble —

We knew that You were good in time of trouble —

But we are very ordinary men.

And there were always other things to think of —
There's lots of things a man has got to think of —
His work, his home, his pleasure, and his wife;
And so we only thought of You on Sunday —
Sometimes, perhaps, not even on a Sunday —
Because there's always lots to fill one's life.

And, all the while, in street or lane or byway —
In country lane, in city street, or byway —
You walked among us, and we did not see.

Your feet were bleeding as You walked our pavements —
How did we miss Your footprints on our pavements? —

Can there be other folk as blind as we?

Now we remember; over here in Flanders —
(It isn't strange to think of You in Flanders) —

This hideous warfare seems to make things clear.

We never thought about You much in England —
But now that we are far away from England,
We have no doubts, we know that You are here.

Chrysctus we Flancie::

Wtasciwie zapomnielismy Cie prawie —

Nie tknates, zda sie, nas wtasciwie prawie —

W myslach sie zjawites raz i drugi;

W czas ciezki zwtaszcza, kiedykolwiek nastat —
I dobrys byt w 6w ciezki czas, co nastat;
Mysmy zwykli ludzie, a cien dtugi.

0 tylu rzeczach myslec¢ byto trzeba -

0 jakze wielu zwykle myslec trzeba —

Pracy, domu, przyjemnosciach, zonie;

O Tobie przyszto wspomnie¢ nam w niedziele —
Cho¢ razi drugi nawet nie w niedziele —
Balastu tyle, ze cztek omal tonie.

A Ty przez caty czas, ulica, Sciezka —
Drozyng, miejska szosg, boczng Sciezkag —
Szedtes$ posrod nas, niepostrzezenie.
Krwawity stopy Twe na naszym bruku —
Nie byto zna¢ ich éladéw na tym bruku? —
Osobliwe nasze oslepienie.

I rzeczywiscie; przecie tu, we Flandrii —

(O Tobie mys$l — normalna rzecz we Flandrii) —
Podta wojna stawia sprawy jasno.

Czy$ absorbowat mysli nasze w Anglii?

Lecz teraz, gdy dalekosmy od Anglii,

Nie watpimy: mamy Cie na wtasnosc.
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You helped us pass the jest along the trenches —
Where, in cold blood, we waited in the trenches —
You touched its ribaldry and made it fine.

You stood beside us in our pain and weakness —

We're glad to think You understand our weakness —

Pomogte$ nam kpin znieé¢ bezlik w okopach —
Gdy z zimng krwig czekali$my, w okopach —
Grubianstw ostrze dotyk Twdj tagodzit.

I w bolu trwates posrod nas, w stabosci —
Ach, cieszy, ze rozumiesz te stabosci —

Somehow it seems to help us not to whine.

We think about You kneeling in the Garden —
Ah ! God ! the agony of that dread Garden —
We know You prayed for us upon the cross.
If anything could make us glad to bear it —

"Twould be the knowledge that You willed to bear it —

Pain — death — the uttermost of human loss.

Though we forgot You — You will not forget us —

We feel so sure that You will not forget us —
But stay with us until this dream is past.

And so we ask for courage, strength, and pardon —

Especially, I think, we ask for pardon —
And that You'll stand beside us to the last.

Nie znana [poprawnos$ciowcy od niedawna
kaza pisa¢: nieznana] wlasciwie polskiemu
czytelnikowi Lucy Whitmell zastyneta —
wsréd angielskiej braci czytelniczej — po-
no¢ tym wlasnie wierszem. Napisata go,
wstrzaénieta wydarzeniami Wielkiej Woj-
ny i przejeta najgltebiej losem Zotnierzy, do-
$wiadczajacych nie znanych nowozytnym
polom bitew okropnosci w okopach — nad
Somma i gdzie indziej. Poetka ta, poprzez
swdj prosty, a jakze dojmujacy utwor, stala
sie moim odkryciem ostatnich miesiecy.
Przektady, podobnie jak podrdze, ksztalcg;
nie miatem wcze$niej sposobnosci o niej
ustysze¢ — dopokad nie natrafilem na nia,
zacytowana (w postaci jednego ledwie wer-
setu) przez brytyjskiego autora Toma Hol-
landa, ktérego fascynujaca ksiazke pt. Do-
minion. How Christian Revolution Remade
the World — o tym, jakim przewrotem

w ludzkiej mentalnosci, obyczajowosci, sfe-
rze intelektu i ducha stalo si¢ chrzescijan-
stwo i o tym, Ze mimo wszystko zapewnilo
ono sobie wieczyste trwanie — miatem oko-
licznos¢ przetozy¢; przeklad ten (pt. Boze

Bol sie tedy w skowyt nie przerodzit.

Myslami z Tobg, kleczacym w Ogrojcu —

Udreka przerazna — Boze méj! — w Ogrojcu —

Ty na krzyzu za nas sie modlites.

Gdzie szczesnos$¢ moze by¢ z taszczenia krzyza? —
Za wiedza, zes$ Ty za nas pragnat krzyza —

Bol — $mier¢ — utrat czteczych garb nosites.

Zgubilismy Cie — Ty$ o nas pamietat —
Przemozna pewnos¢, ze bedziesz pamietat —
Zostan z nami, az niech mara minie.

Odwagi, mocy, przebaczenia trzeba -

Nam, sgdze, zwtaszcza przebaczenia trzeba —
Zostan z nami tu, az swit wychynie.

wtadztwo. O tym, jak chrzescijarnski przewrdt odmienit
oblicze swiata) ukazat sie w kwietniu br. naktadem Pan-
stwowego Instytutu Wydawniczego (w serii ,Rodowody
Cywilizacji” — potocznie: ,,ceramowskiej”).

Lucy Whitmell prezesowata swego czasu Towarzy-
stwu Astronomicznemu w Leeds; wyszla za maz za astro-
noma i matematyka, ktérego poznata w maju 1900 roku,
podczas wyprawy Brytyjskiego Stowarzyszenia Astro-
nomicznego do Hiszpanii, majacej na celu poczynienie
obserwacji calkowitego za¢mienia Storica. Malzonkéw
taczylo poza tym umilowanie poezji. Lucy nie dane bylo
dozy¢ konica I wojny; zmarta po dlugiej chorobie w maju
1917 roku (maz przezyl ja o dwa i pdt roku; spoczywaja ra-
zem na Lawnswood Cemetery w Leeds). W tytule, a tak-
ze w tre$ci swojego wiersza poczynita aluzje do noweli
Honoré de Balzaca Jésus-Christ en Flandre z 1831 roku,
ktérej angielski tytul brzmi wlasnie Christ in Flanders,

a ktéra opowiada o cudzie, w zwiazku z ktérym wznie-
siono kaplice na ostendzkiej wyspie: oto podczas podrézy
promem wszczyna si¢ potezny sztorm; bogaci i mozni
pasazerowie tworza zbitg gromade, nie chcac dopusci¢
nikomu nie znanego czlowieka do zajecia miejsca siedza-
cego; wobec czego robiag mu miejsce ubodzy. Niebawem
prom sie wywraca: biedni ocaleja, pozostali zas pdjda na
dno, obciazeni ciezarem swych grzechéw.
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W latach Wielkiej Wojny Niemcy od-
chodzili pono¢ od chrzescijaiistwa, zwraca-
jac sie ku ,militarnemu poganstwu” i od-
nawiajac kult Wotana; co prawda donosit
o tym np. The Times, lecz — jak zaznacza
Tom Holland w przywolanej ksigzce —
sfatwiej byto w to uwierzy¢ kanapowym
wojownikom niz zolnierzom na froncie. Za
brytyjskimi liniami nad Sommga, w miescie
o nazwie Albert, stala bazylika zwiericzona
zlotym posagiem Matki Bozej z Dzieciat-
kiem. Rok wczesniej w iglice jej wiezy trafit
pocisk artyleryjski. Posag ocalal, jak gdyby
cudem, zwisngwszy niepewnie. W oko-
pach niemieckich i brytyjskich zaczeta
szerzy¢ sie plotka gloszaca, ze ktéra ze
stron konfliktu go zestrzeli, przegra wojne.
Wielu jednak, kierujac wzrok ku Dziewi-
cy, inspirowalo sie tym widokiem nie dla
rozwazania rachunku zwyciestw i klesk,
lecz dla zamyslenia sie nad cierpieniem
doswiadczanym po obu stronach. »Figura
ta stala niegdys triumfalnie na katedralnej
wiezy; teraz jest zgieta, jak gdyby w naj-
skrajniejszej goryczy smutku« — zauwazyt
pewien brytyjski zolnierz”. I dalej: ,Pasto-
rzy w Niemczech poréwnywali blokade
narzucona przez brytyjska Marynarke
Krélewska do gwozdzi, ktérymi Chrystus
zostal przybity do krzyza; w Wielkiej Bry-
tanii opowiesci o niemieckich zotnierzach
krzyzujacych kanadyjskiego jerica byty
przez dluzszy czas wazkim elementem pro-
pagandy. Lecz nawet mimo to, w okopach,
gdzie zolnierze — o ile nie wpadli w putapke

Reklama ,,Fluorynu”:
Pikador szpadg przeszywa pluskwe.

Obok kino

»Skrwawione usta”.

Pod pralnig ,,Hel” Zzebrak z zelazng fujarkg —

00, teraz stychac trel i widac palce,

PISMO

drutu kolczastego, nie podziurawity ich jak
rzeszoto serie z broni maszynowej albo nie
wypatroszyt eksplodujacy pocisk artyle-
ryjski — zyli dzierh po dniu w dolinie cienia
$mierci, ukrzyzowanie mialo oddzwiek
bardziej dreczacy i niepokojacy. Chry-
stus wspolcierpial z nimi. Na polu bitwy
pod Somma, posréd ogdlnych zniszczen
zadziwieni zolnierze dostrzega, ze przy-
drozne krucyfiksy przetrwaly: obtluczone,
wyszczerbione, posiekane kulami. Takze
protestanci, a nawet i ateisci potrafili by¢
tym poruszeni. Mozna bylo sobie wyobra-
za¢ Chrystusa jako cieszacego sie z zartu
podawanego sobie z ust do ust w okopach,
jako trwajacego przy zotnierzach w ich
bolu i stabos$ci”. I tu nastepuje krétki cytat
z wiersza Lucy Whitmell: ,Nie watpimy:
mamy Cie na wlasnosc¢”.

A oto — dla odmiany: znany polskiemu
czytelnikowi do$¢ dobrze (lat temu czter-
dziesci czy nawet trzydziesci napisatbym
swobodnie: ,,az nadto dobrze”; lecz — pid-
ro mi drgnelo) Gatczynski — ekspery-
mentujacy z czym$ w rodzaju strumienia
$wiadomosci. Wiersz réwnie ,prosty”

w konstrukcji i tresci, jak utwér wpatrzo-
nej w niebo angielskiej poetki. Pochodzi

z roku 1935; poeta nie umiescil go w zad-
nym z wydan ksigzkowych. Opublikowat
go za to m.in. ,Przekrdj” w lat dwadziescia
po napisaniu, czyli juz po $mierci poety.
No i doczekal si¢ on ponizszego przektadu
na angielski:

A pocm for Mr. Dolbniak

A ‘Fluorine’ publicity:
A picador piercing a bedbug with his sword.
Next to it is a cinema,
‘The Bleeding Mouth’.

By the ‘Hel’ laundry stands a beggar with an iron
[ panpipe —

aah, now I hear a trill and see the fingers,
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jakby wtasnie chciaty wyspiewac palce
te wywieszke na pietrze:
SRODKI LECZNICZE DLA CHORYCH KANARKOW.

Po niebie ciggng chmury.
Noc bedzie z petnym ksiezycem.
Ten wiersz, panie Dotbniak, to nie jest, bron Boze,

1

[ ,futuryzm”:

JA PO PROSTU PATRZE NA PANA ULICE.

Gwoli zmiany tempa i nastroju —
Mickiewicz: matecznik nasz i Zrédto.
Lozanski liryk.

Nie wiedzie¢ czemu, znane mi pro-
pozycje przekladowe tego wiersza lubia
sktada¢ rymy po swojemu, nie przestrze-

Nad woda wielkg i czystg
Staty rzedami opoki,

I woda tonig przejrzysta
Odbita twarze ich czarne;

Nad wodg wielka i czystg
Przebiegty czarne obtoki,
I woda tonig przejrzysta
Odbita ksztatty ich marne;

Nad wodg wielka i czystg
Btysneto wzdtuz i grom ryknat,
I woda tonig przejrzysta
Odbita $wiatto, gtos zniknat,

A woda, jak dawniej czysta,
Stoi wielka i przejrzysta.

Te wode widze dokota

I wszystko wiernie odbijam,
I dumne opoki czota,

I btyskawice — pomijam.

Skatom trzeba stac i grozic,
Obtokom deszcze przewozic,
Btyskawicom grzmiec i gina¢, —
Mnie ptynaé, ptynaé i ptynadl...

as if willing to sing out, those fingers,
that upper-storey notice:
MEDICATIONS FOR AILING CANARIES.

Clouds trailing in the sky.
The night will display a full moon.
This poem, Mr. Dotbniak, is no ‘futurism’, oh my —

JUST LOOKING AT YOUR STREET, YOU CAN’T IMPUGN.

gajac porzadku, ktérego zazyczyl
sobie autor; a wszak aspekt to, zda
sie, dos¢ oczywisty w translator-
skim rzemiosle. W mojej propozycji
rymy (i, co daj Boze, nie tylko one)
sa z pewnoscia na swoich miejscach:

Above water vast and clear
Crags and bedrocks in rows rose,
And the water’s depth so sheer
Glassed their faces all obscure;

Above water vast and clear

Dark clouds to roll and race chose,
And the water’s depth so sheer
Glassed their traces all so poor;

Above water vast and clear

The flash flared, the thunder roared

And the water’s depth so sheer

Glassed the light, voice sounds no more;

Now the water stands, so clear
As e’er; she’s so vast and sheer.

Icanseeitall around,

Truly mirror all things viewed,
And majestic rocks’ foreground,
And the lightning — I exclude.

The rocks shall rise, threaten, reign.
The clouds bound to spread the rain,
Lightning — thunder and off go; —
I shall flow, and flow, and flow!...
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ESEJ &
Troche Przybosia teraz. Znajdziemy tu swa wole twdrcza otaczajacemu $wiatu,
elementy strumienia §wiadomosci, a tak- czemu stuzy tak zwana figura kreacyjna
ze — dawania wyrazu §wiadomosci ,jako — koncepcja czy tez metoda ukazywania
takiej”; jest tu i (swoiste) kreowanie swia- przedmiotéw jak gdyby tworzonych dzieki
ta; jest i poznawczy optymizm; wybrzmie- wysitkowi podmiotu w procesie wizual-
wa ton humanistycznego heroizmu, nej percepcji. (Niechaj kilka wyimkow
towarzyszgacy racjonalnej ewaluacji czto- z réznych okreséw twdrczosci tego poety
wieczego potencjalu poznawczego. Mamy przejrzy sie¢ w podsunietych im angloje-
tutaj nadto podmiot przeciwstawiajacy zycznych lustrach:)

Stow:k The Nightingale

Skryty gtosno w cierniach tarnin i malin
naglit noc — i mijata, i szlifowat swdj gtos

Loudly hidden in blackthorn and raspberry thorns
he urged the night — which was passing, he polished his voice

GARSC POEZYJ PRZEKEADANYCH — ROZMAITYCH

i $wist,

i wyciggat swéj $piew

w cienki wtos. I wit tkliwiej i cieniej
twdj ztocisty lok okoto ucha.

Stuchaj,

stuchaj — dalej:

przenos, mita, stowika

ze styszenia — w widzenie:

to skowronek, to swit.

Oto widze jasniejgcg twoja brew.

I dotkneta$ rzesami moich powiek.

Tchnatem stowo —

odpowiedz.

Spojrzyj: stowik

na kazdym czubku drzew

znika

podlatujac w jednowymiarowos$¢
i najdzwieczniej, najbezimienniej
W cisze.

,Kocham” —stysze.

(z tomu Najmniej stow, 1955)

PISMO

and whizz,

and stretched his chant

into a thin hair. And wound wind, tender, thinner
your golden coil around the ear.

Listen,

now listen — then on:

transfer, o tender, the nightingale

from hearing — into seeing:

that’s a nightingale, that’s the dawn.
Now I see the brightening brow of yours.

And you’ve touched my eyelids with your lashes.

I've breathed a word -

reply me.

Lo, behold: nightingale

on every tip of the trees

vanishing

flying up into unidimensionality

and the most sonorously, most namelessly
into silence.

“I do love” — hear I, in compliance.
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Nowa réza

Stuknij dwa razy w stot, a raz poza —
aby zapomnie¢ wszystkich stow kiedykolwiek uzytych,
aby chwile rosty, kazda oddzielona nowg roza
[ nazmiennej todydze,
aby zaczeta sie mowa nieznana, ktorej pierwsze
[ stowo jest zawsze ostatnim,
ktéra wydtuza cienie alei, a ciebie —
Jestes przywigzany do ojczyzny jak drzewo.
Patrz, cyklista, ol$niony w swiattach reflektorow
[ zajac,
gdy skonczyta sie aleja, wjechat na topole
i pedatuje znikliwie po pniu, pionowo w gore,
[ z kierownicg umajona li$¢mi,
wyzej
wierzchotek lipy wypuszcza wirujagce koto
i sylabizuje zagubiony rozmiar.
A ja z materii spojrzenia i zmystu réwnowagi
wznosze nowg wieze Eiffla, btyskajaca tej nocy
[ wysoko nad
miastem przejechanym przez sen,
wieze skrwawiong ciatami przelotnych skowronkow.

Zviqe
Odtad przez dziesigtki lat dgzytem do tego samego,

ale jasniejszego o jeszcze jedno, o jeszcze
[ dalsze, o nieskonczone spojrzenie

I oto na Potudniu, daleko od bruzdy, skad
[ wyjrzatem w niebo,
wszystkie widziane twarze ziemi opadty
[ ze mnie jak maski,
wyjrzata spod nich — prawdziwa.
1 gory, i doliny byty. Ostateczne.
Zrozumiatem, Ze nie ujrze nic bardziej rzeczywistego,
ze tym samym dokonat sie we mnie $wiat.
Szczyt w stoncu i $niegu znaczyt tyle co dotkniecie,
jedyny cyprys — stawit.
Tak oddato mnie — mnie samemu owo miejsce
[ na Ziemi.

Knock on the table once, and outside it twice —
so you may forget all the words used at any time,
so that moments be growing, each separated by a new

[ rose on a changing stem,
so that an unknown speech begin, with the first word

[ always being the last,

one that elongates the shadows of the alley, as to you —
you are attached to the homeland like a tree.
See, a cyclist, a hare bedazzled in headlights,

once the alley’s ended, rushes he onto a poplar
pedalling vanishingly up the trunk, vertically

[ upwards, the handlebar blossomed
with leaves,
upper therethe linden’s top issues a whirling wheel
and syllabises the lost size.
And I, of the matter of glance and sense of balance,
am erecting a new Eiffel Tower, glistening to-night high

[ up above the

city overrun by dream,
a tower blooded by the fleshes of fleeting larks.

(z cyklu Pidro z ognia — z tomu Réwnanie serca, 1938)

Ever since, for dozens of years have I been striving
[ for the same thing
but brighter by one more, still-further, infinite glance.

And look, in the South, far off from the furrow

[ out of which I had peeped out to the sky,
all the seen faces of the earth have fallen down off me

[ like masks,

the true one has poked up through them.
There were mountains and valleys too. The conclusive ones.
I understood then I'll never see anything more real,
thereby the world had been come about in me.
The peak in sunshine and snow exactly meant a touch,
the single cypress emblazoned.
Thus that place on the Earth did give me — back to myself.
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A jednak stamtad, gdzie byta meta najdalsza,
odjechatem, nie w przyszto$¢, bo czy moze
[ by¢ jeszcze przysztoéé?
ale w swoj wtasny cien, w te ustawiczng zapowiedz,
ktorej ostatnie tchnienie jest pierwszym
[ tchnieniem Poez;ji.
Gdybym jej bardziej zaufat!
Zamilktbym, powiedziawszy jedno jedyne stowo:
[ Jestem.

[...]

And yet from out-there, where the farthest finish-line was,
Set off I did, not into the future, for can there be a future yet?

but into my own shadow, into that continual portent
whose last breath is the first breath of Poetry.

Were I more confident in it!
I would quiesce, saying the one and only word: I am.

[...]

(z cyklu Do ciebie o mnie — z tomu Miejsce na Ziemi, 1945 [napisane w Menton we Francji w roku 1939])

Czilow:ck bez graniec

[...]
0, schwytaé promien — to poja¢ znaczenie:
[ to tworzyc,

to nadazy¢ temu, co mija,
by¢ réwiesnym jutrzence i nie starszym od zorzy!
I8¢, is¢ dalej, przejsc poza,
nie mina¢, lecz przescignac siebie,
by¢, by¢ wiecej o wszystkich, ze swej skéry

[ czyni¢ lustro cudzych marzen!

Przytdz ucho do najlepszej nawet rzeczy:
zamarta w ciezarze,

milczy.

Jest zapoczatkowanym pragnieniem
nowego stworzenia $wiata,

a — jak trawiona przez za pdzny pozar —
chciataby by¢ zniszczona

i zrobiona na nowo

bezmiernie.

Cokolwiek robimy, nie robigc $wiata, przedniszczymy.
Tylko wszech$wiat mowi pierwsze stowo
w zdaniu przez nas nie rozwinietym,
mniejszym, za matym.

I8¢, by¢ ustajacego ruchu nieustannym napedem,
i$¢, mijajac nie pomina¢ ani jednej istoty,

by¢, przekracza¢ ich nieskoriczone umieranie zyjac! —
bo czymze innym jest marzenie twdrcze?
Postugiwacd sie jedynym,

ostrzonym na planecie przez dni i przez prace

PISMO

Oh, but to catch the ray — is comprehend the meaning:
[is create,

is keep up with things passing,
being coeval to the daybreak and no elder than the auroral
Walk, walk further on, pass into beyond,
not pass by but outdo one’s self,
to be, be more by everyone, make one’s skin the mirror

[ of someone else’s dreams!

Press your ear to a thing, be it the best one:

it has withered in the gravity,

silence-keeping.

It is a commenced desire for

a new creation of the world

and - as if it were consumed by too-late a fire —
it should wish to be destroyed

and made anew

immeasurably.

Whatever we do other than making the world, we pre-destroy.
Only the universe says the first word

in a sentence we have not elaborated,

a smaller, too-small one.

To go, to be an unceasing propellant of the surceasing motion,
go and, passing by, never bypass not one being,

be, transgress their infinite passing by living! —

for, what is essentially the creative dream?

To use the single

tool,
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— (ur. 1970) poeta, eseista, ttumacz. Wspotpracownik Instytutu Historii i Instytutu Historii Nauki PAN, Instytutu Badan Literackich
PAN, Instytutu Filozofii i Socjologii PAN, CSW Zamek Ujazdowski, Filharmonii Narodowej itd. Przektada na jezyk angielski i polski
ksigzki, artykuty i eseje o charakterze akademickim (historiografia, historia idei, literaturoznawstwo, socjologia, muzykologia

i inne). Autor m.in. Nowego Jeruzalem i jego niebiariskiej nauki (wraz z A. Panta i M. Danilewicz Zielinska) oraz Liber translatorium
albo sumariusza poezyjno-historyjalnego. W kwietniu br. ukazata sie w jego przektadzie ksigzka Toma Hollanda BoZe wtadztwo.
Jak chrzescijariski przewrdt zmienit oblicze swiata (PIW - seria ,,Rodowody Cywilizacji”).

narzedziem:

$wiattem,

jak dZzwignia i spojrzeniem,

linig i mysla!

Idac - rozstawad sie z sobg, a spotykac ze wszystkim!

Tylko witajgc ludzi pojetych tak jasno,

ze nawet nieobecni btyszcza,

jak gdyby mieli wschodzié jeszcze

i nie zagasna¢ we wspomnieniu cieni,

tylko biegnac w blasku niezliczonych oczu,

tylko lecac we wcigz jasnym obtoku

pomyslanym z iskier,

$wiecac —

bede,

ajestem:

jak opadniety przez réj pszczdt

kulawy,

gdy dyrda podskakujac

i toczy, krecac, ruda gtowe, postfiguracje

kuli ziemskiej,

toczacej sie przeciez wokdt

$cigajacego stonce

— jak z jabtkiem nadkrélewskim z wtadza wiedzy
[wrece -

cztowieka-stonca.

[...]

sharpened on the planet by days and by labours:
the light,

like a lever and a glance,

line and thought!

Parting with oneself and meeting everything, a-going!
Only whilst greeting people conceived so clearly
that even those absent glister

as if they were still to rise

never to ebb away in the flashback of shadows,
only whilst running in the flare of innumerable eyes,
only whilst flying in a still-bright cloud

thought out of sparkles,

whilst shining —

shall I be,

now I am:

like beset by a swarm of bees,

lame,

as when he scurries hopping

and rolls, twisting, his red-haired head, a postfiguration
of the globe

that rolls, after all, around

the sun-chasing

— as with the supraroyal orb with the power of knowledge
[in the hand -

human-sun.

(z cyklu pod tym samym tytulem — z tomu Narzedzie ze Swiatta, 1958)
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GARSC POEZYJ PRZEKEADANYCH — ROZMAITYCH

Na odmiane znéw — niech teraz sie ode-
zwie Jan Zych. Poeta, ale w sporej mierze
przektadacz z jezykéw wielu: stowianskich
nade wszystko, ale i iberyjskich. Dokonat
zywota, przedwcze$nie nieco, w Meksyku,

Snity mi sie ptaki bez nieba...
Snity mi sie konie bez ziemi...
Snity mi sie ptaki bez nieba...
Snity mi sie konie bez ziemi...

Tu zadnej pory roku oprocz zimy nie ma,
tu miejsce na labirynt i na gtowe kamien,
obcy mur z obcym murem graniczy,

na todyzce podworka wiednie Iniany kwiatek nieba.

A oni tam zboze sieja,

senne siano sie zwozi w sienie otwarte na osciez.

Tam lato ze ztotym bertem przechodzi.

Jeszcze z daleka samego Kroélestwa
Swieci ostatnie jabtko na jabtoni...

Tu miejsce na labirynt i na gtowe kamien,
i nikt nie krzyknie nawet, kiedy upadne ]

[ w zgietku zmotoryzowanym.

Jak resztki lodu sprzata sie przed wiosng —
obcego cztowieka podniosa.

Zbiegna sie nagle wszystkie strony

i pory roku beda réwnoczesnie.

Wszystkie chwile uderzg naraz do serca
i spér beda wiodty, do ktérej z nich naleze.

I niech to bedzie spowiedz, ale bez rozgrzeszenia.

Nie chce, by okradano mnie z mojego zycia.

PISMO

dokad uszedl, wymeczony przeciwnosciami losu — ludz-
ka zloscia najgléwnie;j.

Skad go znamy, z czym sie nam kojarzy? Otdz najbar-
dziej — z wyspiewywana niegdys$ przez Marka Grechute
Kantatg, z muzyka Jana Kantego Pawluskiewicza:

I dreamed of the birds without the sky....
I dreamed of the horses without the ground....
I dreamed of the birds without the sky....
I dreamed of the horses without the ground....

There is no other season here but winter,

There’s room for the labyrinth and the stone on the head,
The foreign wall borders on the foreign wall,

On the stalk of the yard, wilts the linen flower of the sky.

And there, they are sowing the corn,
Torpid hay is brought to the hallways wide open.
There, the summer walks by with the golden sceptre.

From far away in the Kingdom itself
The last apple gleams for me on the apple tree.

There’s room for the labyrinth and the stone on the head,
And no one would scream when I fall in the motorised noise.

Like the ice leftovers before spring are cleaned up,
They will pick up the stranger,

All the directions will come together,

And all the seasons will be here simultaneously.

All the moments will hit the heart at once

And will argue which one I belong to.

May this be the confession, but without the absolution.
I don’t want to be robbed of my life.

LITERACKIE



Niechze w tej garsci swoistych perel znajdzie sie co$ z Mirona — tego od Mironczarni. Znowu zatem
wiersz do$¢ ,,prosty”; komentarz niekoniecznie potrzebny, parenascie tych linijek przemawia — soba:

Nagle

wycinasz sie

z pomieszanych form ulicy
wypuktoscig nég

twarzy

zblizasz sie — pot
mijam cie — pot

jakze mi szkoda

tej zawsze jednej strony niewidzialnej!
odchodzisz — pot

ruch innych

kroi cie

w coraz drobniejsze

kawatki

nic mi z ciebie nie zostato
nagle

Na koniec — co$§ mojego, wlasnego: wiersz,

ktéry opublikowatem juz dwakro¢ — bo

i w (zwiazanym wéwczas z warszawska Po-
lonistyka) kwartalniku Ogréd w roku 1991,
i kilka lat temu w wielkopolskim miesiecz-
niku literacko-artystycznym Bezkres. Tyle

Ona: Kocham Cie.
Powiedz -

On: Najdrozsza,
dziewczynko moja ukochana.

Ona: Wtedy w goérach
przestawaty mnie interesowac
pienigdze, zapominatam o tych jagodach
jak tylko spotykatam te zielen,

To N.N.

suddenly

you cut yourself out

from the blended forms of the street
with the convexity of your legs

face

you’re approaching — half
I'm passing you — half

ah how sorry I feel for

that side always one invisible!
you go away — half

the motion of the others
slices you

into finer and finer

pieces

there’s nothing left of you for me
all of a sudden

ze przeklad jego angielski, ktéry sporzadzitem
na zyczenie (zyczliwego mi wielce — z wzajem-
nos$cia zreszta) poety amerykanskiego Jamesa
Minnisa, nie miat jeszcze sposobnosci ukazac
sie drukiem. Dlatego o$mielam si¢ zapropono-
wac jeden jeszcze dwujezyczny dyptyk:

She: I love you.
Say it——

He: Dearest mine,
oh my girl beloved.

She: Then, in the mountains,
I was getting disinterested
in the money, forgetting about the berries
whenever I came across that greenth,
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GARSC POEZYJ] PRZEKLADANYCH — ROZMAITYCH

On:

Ona:

On:

Ona:

On:

jeszcze teraz namacalna,

chciato mi sie szukac jakich$ mchow
zinad,

ta zielen sycita mnie sobg

i ja cata sie w niej zatracatam.

Bywaja fragmenty czasu, He:
ktére mozna by opisac jedynie
jakimi$ nieartykutowanymi gtoskami.

Wtedy, na trawie, na wzniesieniu
lezatem i cos szarpneto sie we mnie
bolesnie, moze ,, duszyczka”, animula,
oddzielita sie ode mnie i poczeta

szukac odlegtych trzesawisk,

gdzie by sie zapa$¢, kotowata btednie;
drzata z zimna pod siecig gwiazd.
Wydato mi sie, ze Absconditus na chwile
sie objawit, w tych przestrzeniach straszliwie
pustych pomiedzy gwiazdami.
Nawotywatem, nawotywatem te

Osobe -

wypatrywatem uporczywie,
wypatrywatem,
watpitem.

A przeciez pada na mnie deszcz;
przeciez poruszam sieg,
wotam.

W tamtych chwilach
nie brakowatoby mi ciebie.

Bywa czas nagosci; wtedy He:
wymykam sie sobie z rgk —

samotnos$c, to jednak ona —

ciebie wtedy nie ma.

Kocham cie.

Najdrozsza moja. He:

She:

She:

still touchable,

then I wanted to look for some mosses
from someplace-else,

the greenery sated me

and I was losing myself in it completely.

Fragments of time happen to appear
which are only describable with
some unarticulated sounds.

Then, on the grass, on the climb

I was lying and something wrenched inside of me
painfully, perhaps a ‘small soul’, animula,

got separated from me and started

looking for distant quagmires

it would collapse into, taxiing erringly;

quivering with cold under the net of stars.

It seemed to me that the Absconditus revealed Himself

for a while, in those spaces terribly
empty between the stars.

I was calling and calling that
Person——

watching out unwaveringly,
looking out,
doubting.

After all, isn’t rain falling unto me;

am I not moving about,
calling——

In those moments
I wouldn’t be missing you.

Moments of bareness happen at times; I then
slip out of my grasp——

loneliness, yes, that’s what it is—

with no you around.

I love you.

Dearest mine.

Dzigkuje za wysluchanie i — mam nadzieje¢ — do nastepnego razu!

PISMO
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